
Nr. 73. Poznań, poniedziałek, dnia 27-go lipca 1914 r. Rok I.

Gazeta Rzeźnicka
Jedyne pismo polskie poświęcone zawodowi rzeźnickiemu, masarskiemu 

oraz sprawom handlu i chowu bydła, koni, nierogacizny, dziczyzny i drobiu
Wychodzi co poniedziałek, środę i sobotę.

Przedp łata  wynosi: W  Poznaniu i na pocztach kwartalnie 2,25 mk., z od­
noszeniem do domu 2,50 mk., miesięcznie 0,75 mk.; z odnoszeniem do domu 
0,83 mk. — Pod opaską do Austro-W ęgier 4 kor., do Królestwa Polskiego 
2 rb., do Ameryki 1 do), kwartalnie. — „Gazeta Rzeźnicka“ zapisana jest 
w 5. dodatku pocztowego cennika gazet (Postzeitungspreisliste 5. Nachtrag 

pro 1914 u polnisch Seite 38.)
Adres Redakcyi i Adm inlstracyi — --------------

„Gazeta Rzeźnicka“, Poznań, (Posen) W. 6, ul. Wielka Berlińska (Gr. Berlinerstr.) nr. 76.
■ . — ...... ..... . ■■ ' Telefon nr. 5573.

Cena o g ło s z e ń : Za wiersz petytowy jednolamowy 25 fenygów. — Re­
klamy za wiersz petytowy 50 fen. Rabat przy ogłoszeniach nad 50—100 
wierszy 5 procent, nad 100—250 wierszy 10 proc., nad 250—500 wierszy 15 proc. 
nad 500—1000 wierszy 20 proc., nad 1000 -2000 wierszy 30 proc., nad 2000—3000 
40 proc., nad 3000 wierszy 50 proc. — Albo przy ogłoszeniach ćwierćro- 
cznych 33'/s proc., półrocznych 40 proc., całorocznych 50 proc. rabatu. Zmiana 
tekstu dozwolona. — Dla szukających pracy wiersz petytowy 15 fenygów 
netto. — Dodatki obliczamy po mk. 12.— za tysiąc. — — -  — — — —

Konto Czekowe we Wrocławiu (Breslau) nr. 7283. 
we Wiedniu — Wien (A . Klóskowski, Posen) nr. 145378.

Wszystkim swoim abonentom oraz ich żonom, skoro bez własnej winy ulegną wypadkowi, powodującemu śmierć lub zupełną nieudolność 
----- ---  do pracy, wypłaci Wydawnictwo „ G a z e t y  R z eźn ick ie j “ 300 marek gotówką. -

W to rek , 28-go. N aza ryu sza , B otw . Ś w ię tom ir .
Ś roda, 29-go. M a rty  p „  F e lik sa . C ierp is ław a .
C zw a rtek , 30-go. A b d on a , Z en on a . Lu bom ira .

W sch ód  słońca: 4 m in. 14, zach. s łońca : 7 min. 58 W sch ód  k s ię ży ca : 11 min. 12, zach. ks ięż.: 9 m in. 48
4 * 15, „  „  7 ,  56 „ 12 ,  41 „ „ 9 „  57

V V 4 „ 17, „ „  7 »  55 »  » 2 „ U , „  „  10 „  16

Targ na byd ło  i n ierogac izny  iae UTrocłaioiu.
W rocław , poniedziałek, 27. lipca 1914. (Własne spraw, tel.)

Spędzono: Pozostało z zeszłego targu:
a) 46 sztuk bydła rogatego, i a) — sztuk bydła rogatego,
o ) J 4/6 „ świń, b) 22 .. świń.
c) 269 ., cieląt,
d) 254 „ owiec.

b) 22
I c) —I d) 5 

A. W o ły

świń, 
cieląt, 
owiec.
Płacono za centnar

b) pełnomsne, utuczone w wieku 4— 7 lat -
c) młod., mięs , nieutucz. i star. utucz -
d) średnio pas. ml. i dobrze pas. starsze -

B. Buhaje.
a) pełnomięsne, wyrosłe, najprzedniejsze -
b) pełnomięsne, młodsze - - - - -
c) sredn. pas młod. i dobrze pas. star

C. Jałówki i krowy.
a) pełnomięsne, utuczoue.najprzedn, jałówki
b) pełnom. utucz. najp. krowy do lat 7 -

c) star., upas. kr. i m. rozw mł kr. i jałówki

e'
średnio pasione krowy i jałówki 
mało pasione krowy i jałówki

mk. mk.

42-45 74 79
38-40 69-74
30-32. 60-64

-27 -60

42-44 72-74
39-40 71-74
35-38 70-75

40-42 70-74
37-39 69-72
32-36 64-70
24-28 53-63

23 48

żarłoki
D. Bydło mało pasione młodociane.

Cielęta.
a) najwyborn.ciel. tucz. (doppellendery)
b) najprzedniejsze cielęta utuczone 

i c) śred. ciel. utucz, i najl. od cyca
d) poślednie tuczone cielęta i dobre od cyca
e) pośledn i 1 d cyca -

a) tuczone i młodsze skopy -
b) ;jfar sko., gor. tucz. jagn. i dob. żyw. ml. mac.
c) średnio żywione skopy i maciorki -

B. Tuczone z pastwiska.
a) tuczone jagnięta - -
b) mało pasione jagnięta i owce - - -

Świnie.
a) pełnomięsne od 240—300 funt. żywej wagi
b) pełnomięsne od 200—240 funt. żywej wagi
c) pełnomięsne od 160—200 funt. żywej wagi
d) pełnomięsne mniej niż 160 funt żywej wagi 

• e) maciory i kiernozy - - - - - -
0 tłuste, przeszło 3 centnary żywej wagi -

Przebieg targu:

58-60 100-103
51—54 88-93
44-46 79-82
31-38 62-76
mi.)
46-48 90—94
39-43 85-93
30-33 60-66

___ ___

— —

45-46 56—58
45-46 58-59
44-45 57-58
41-43 53-56

—

46 47 55—58

mało; nasze
ceny są ze zeszłego tygodnia. —  Dowóz cieląt był 
także bardzo mały. Na doppelendry notowań nie by­
ło. Najprzedniejsze cielęta zdrożały o 3 mk. na cent. 
•.żywej wagi, średnie i poślednie zaś o  1 i 2 mk. Po­
blednie cielęta °d  cyca pozostały przy starej cenie. 
— Owiec spędzono średnio. Towar I. kl. zdrożał o 
2 mk., towar II- kl. °  3 mk. na cent. żywej wagi. —  
Świń dowieziono średnio. Ty lko towar II. i IV . kl. 
zdrożał o 1 mk. na cent. żywej wagi; inne gatunki bez 
zmiany cen.

Cały targ był średni.

25 24.
9,80 9,727»
9,877» 9,827»

20,30 20,12’/»
11.777» 11,727»

11,50-12,00 11,50-12,00
31,000 57,000
8.000 16,000

Chicago, 25. lipca.
Smalec na lipiec - 

„  „ wrzesień
mięso w ieprzow e na wrze 
żeberka na wrzesień - 
okrasa short ribs sides - 
Dowóz świń na zachodzie - 

z tego w Chicago 
Notowanie za smalec, żeberka, świnie i okrasę rozumieją 

się w dolarach i centach za 100 amerykańskich funtów, czyli 
90 funtów 350 gr. naszej wagi. Ceny za wieprzowinę rozumieją 
się w dolarach i centach za bareł (barrel =  beczka) 200 funtów 
czyli 181 funtów 200 gr. naszej wagi. 1 dolar =  4,20 mk.

Usposobienie ustalone.____________________________________

Przepowiednia pogody 
na wtorek, 28. lipca 1914.

Dość chłodno i w ietrznie; częste opady deszczo­
we; chwilami pogodnie.

U rzędoD e  sp raw ozdan ie  z ta rgow iska  w  Poznaniu .
P o zn a ń , poniedziałek, 27. lipca 1914.

Spędzono na targ: 5 sztuk rogacizny 137 świń, w tern
— świń chudych, 27 cieląt, — owiec, 0 kozy, — prosiąt 
Razem 169 sztuk zwierząt.

A\xr«ł„ Za 50 k*- was<. W O ły . płacono:
a) pełnom. opasy, najw. wart. rz. kt. nie chodź, w jarz. —
b) pełnomięsiste opasy, 4-letnie do 7-letnie - - - - —
c) młode mięsist. niedopasione oraz starsze dopaś. - - 40-42 
d) średnio karmione młodsze i dobrze karm. starsze - 34—38

B. B u h a je .

a) pełnomięsne, wyrosłe, najwyższej wartości rzezalnej — 
b) pełnomięsiste, młodsze - - -  - -  - -  - -  - 39—42 
c) średnio karmione młodsze i dobrze karmione starsze 35—37

C. J a łó w k i i k ro w y .

a) pełnom. upasione jałówki najwyższej wartości rzeźn. — 
b) pełnom., upas. krowy najw. wart. rzeźn. niżej 7 lat 39-41 
c) starsze upasione krowy i jałówki słabo rozwinięte 35—39 
d) średnio karmione krowy i jałówki - - - - - -  30—33
e) licho karmione krowy i jałówki - - - - - - -  20—22

D. L ich o  k a rm io n e  b yd ło  m łod o c ia n e  —

F. Dójk i.
a) pierwszej klasy - - -  - -  - -  - z a  sztukę — 
b) drugiej klasy - - -  - -  - -  - -  za sztukę — 
c) trzeciej klasy - - -  - -  - -  - -  za sztukę 230—300

E. C ie lę ta .

a) t. zw. „doppellendry“ wybornie upasione - - - - —
b) cielęta wybornie upasione - - -  - -  - -  - -  57—60 
c) śiednie cielęta upasione i wyborne sysaki - - - - 52—55
d) poślednie cielęta upasione i dobre sysaki - - - - 47—50
e) liche sysaki - - -  - -  - -  - -  - -  - -  - 35—40

O w ce . (T u cz o n e w o w c zar n i :)

a) tuczne jagnięta i tuczne młodsze owce - - - - -  —
b) star. skopy tucz, gor. jagn. tucz. i dob. żyw. mł. owce — 
c) średnio żywione skopy i owce - - -  - -  - -  - __

Ś w in ie .

a) tuczniki ponad 3 cent. żywej wagi - - - - - -  —
b) pełnomięsiste od 240—300 funt. żywej wagi - - - 42-45
c) pełnomięsiste od 200 - 240 funt. żywej wagi - - - 42—44
d) pełnomięsiste od 160—200 funt. żywej wagi - - - 40-42
el mięsiste poniżej 160 funtów - - - - - - - -  - 36—40
f) maciory i wieprze - - -  - -  - -  - -  - -  38—41
W archlaki - - -  - -  - -  - -  - -  sztuka pc — 
Prosiąt - - - - -  - -  - -  - -  - -  p^a  p0 —

Sprzedano świń za centnar żywej wagi 5 szt. po 45 rak.’ 
26 po 44 mk., 20 po 43 mk., 35 po 42 mk., 9 po 41 mk.’ 
2 po 40 mk., 9 po 39 mk., 1 (jo 38 rak., 1 po 37 mk- 
5 po 36 m k, O po — mk, O po — mk., 0 po — mk.

Przebieg targu był ożywiony, uprzątnięto.

Hamburg, 25. lipca 1914.

Smalec ameryk. Steam 49, Chamberlain 50,’/a (nie- 
oclony), smalec miejski 58, Usposobienie słabe.

Targ na świnie w Hamburga

z dnia 25. lipca 1914, Ą ,

Spędzono: 1735 sztuk nierogaiczny»
Płacono za 50 kilo wagi żywej:
1. Świnie ciężkie, najlepsze i średnio ciężkie o3  

240 do 260 funtów (tara 20 proc.) 41,50 mk,
2. Towar średni od 200 do 240 funtów 42,00 'do

42.50 mk,
3. Towar lżejszy niżej 200 funtów (tara 22 proc.)

42.50 mk,
4. Tow ar pośledni (tara 24 procent) 38,00 do 

40,00 .mk.
5. Maciory I kl. (tara 20 proc.) 37,00— 37,50 mk. 

6 . Maciory II kl. (tara 22 proc.) 31,00— 35,00 mk. 
Przebieg targu: Interes był gładki. C.eny bez 

zmiany.

Berlińskie hurtowne ceny mięsa, 
zwierzyny i drobiu.

(Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi miejskiej targowicy.) 

Berlin, 25. lipca 1914.
M i ę s o :  Dowóz słaby, interes dosyć ożywiony, ceny

bez zmiany.
D z i c z y z n a :  Dowóz mały, interes ożywiony, ceny silne.
D r ó b :  Dowóz niedostateczny, interes ożywiony, ceny 

częściowo zwyżkowe.
Mięso.

W o ł o w i n a :  z wołów za 53 kg. Ia 71 83 mk., Ha 
,67—70 mk., I lia  58—67 mk., z buhai la 68 -  78 mk.. Ila 
63—67 mk., z krów tłustych 42—55 mk., chudych 33— 14 mk.; 
z bydła młodoc. 55 —62 mu., hołend. — mk., duńsk. 50 —58 
mk.; z buhai duńskich 50-  65 mk. C i e l ę c i n a :  z t. zw. 
Doppellenderów 105—130 mk.; z cieląt tucznych la 90-100 mk., 
Ha 77-89 mk., licho karmionych 48-62 mk. S k o p o w i n a: 
z jagniąt tucznych 9 0 - 95 mk., z skopów la 79 -8 9  mk., Ha 
71-78 mk., z skopów austral. -  z owiec 76 -  82 mk. W i e ­
p r z  o w i n a : tutejsza 54—59.

Dziczyzna i drób dziki:
R o g a c z e  la 0,60-0,85 mk., Ila  0,30-0,55 mk.. j e l e ­

n i e  la 0,50 -  0,65 mk., Ila 0,00 - 0,00 mk., d a n i e l e  la 
0,45 -0,00 mk., Ila 0,00-0,00 mk., d z i k i  la  0,30 -0,40 mk., 
Ila  0,15—0,25 mk., w a r c h l a k i  la  0,00 0,00 mk., Ila  0,00—9,00 
mk. za funt. K r ó l i k i ,  duże 0,40 -0,70 mk., małe 0,10-0,30 
mk, za sztukę. D z i k i e  ka c z k i ,  la  0,80 1.30 m k, Ila 0.35 
do 0,55 mk., małe 0,25- 0,30 mk., c y r a n k i  0,30-0,50 mk, 
za sztukę.

Drób swojski żywy:
K u r y  krajowe, stare 1,50 —2,50 mk. młode 0,o0 —1,40 

mk., zagraniczne starsze 1,00-1,25 mk., kury rasowe 1,40-1,45, 
mk. G o ł ę b i e  0.40-0,55 mk. K a c z k i  młode 0,80- l,7 o  mk., 
za sztukę.

Drób bity:
K u r y  la 1,75 - 2  50 mk, Ha 1,00-1,50 rak., młode la 

0.85-1,20 mk., Ila  0,50-0,75 mk. za sztukę G o l ę b le  
la  0,45-0,55 mk., Ila  0,25-0,4) mk., K  a c z k i la 1,80-2,50 
mk., Ila  1,20-1,70 mk. za sztukę, kaczh tuczne 0,9J-0,00 mk. 
za pół kg. G ę s i  młode hamb. ia 0,55 -0,63 mk, gęsi tu­
tejsze 0,65 -0,72 mk., z żuław nadodrzanskich 0,o0-0,6o mk. 
za funt.

Obliczenie dochodów rzeźnika
przez komisye podatkową w Tarnówkach.

W  zeszłym numerze „Gazety Rzeźnickiej pod 
tytułem „Ile  zarabia rzeźnik“ , podaliśmy wiadomość 
o śmiesznym obrachunku pewnego jegomości w  
Bonn. W idocznie obrachunek ten spodobał się nie­
którym urzędom podatkowym, gdyż nakładając po­
datek na rzeźników, obliczyli rzeźnikom czystego 
zysku z wieprza 30 mk., a z krowy 47 mk.

Na takim obrachunku oparła opodatkowanie 
rzeźników komisya podatkowa w  Tarnowicach. 
M ieszka tam mistrz rzeźnicki, który corocznie bywa 
obciążony wysokim podatkiem i corocznie reklamuje 
aż do najwyższej instancyi, t. j, do sądu administra­
cyjnego w Berlinie. Chociaż co rok sąd admini­
stracyjny przyznaje owemu rzeźnikowi racyę i zniża 
mu podatek, jednak komisya przy nowem taksowa­
niu postępuje po staremu. W  tym roku komisya 
wysoką stopę podatkową uzasadniła następującem 
ciekawem obliczeniem:

Po pierwsze, rzeźnik ma płacić podatek od 
obrotu mięsa podług rocznej liczby bitych bydląt; 
po drugie, rzeźnik ma płacić podatek od zysku, 
jaki ma z tego, że zakup bydła rzeźnego dokonywa 
wprost od hodowców, bo gdyby kupował od handla­
rzy lub hurtowników, musiał by towar płacić drożej; 
po trzecie, rzeźnik ma płacić podatek od bydła, 
które po zakupieniu nie spotrzebuje u siebie, tylko 
dalej sprzedaje; po czwarte, rzeźnik ma płacić oso­
bny podatek od dochodu ze sprzedaży kiszek, gdyż 
na tem więcej zarabia, niż na sprzedaży mięsa.

O podobnem czworakiem opodatkowaniu przed­
siębiorstwa rzeźnickiego nikt zapewne dotąd nie sły­
szał. Komisya zapomniała jeszcze osobny zysk ob­
liczyć rzeźnikowi z mięsa, które w  domu swym zja­
da, nie potrzebując kupować.



Owa dzielna komisya —  jak już w yżej wspom­
nieliśmy —  obliczyła rzeźnikow i na jednej świni 
30 marek, na sztuce bydła rogatego 47,50 mk. czy­
stego zysku.

Na owe cztery punkty odpowiemy w  krótkości.
Punkt pierwszy: płacenie podatku od obrotu

rocznego po potrąceniu wszelkich wydatków  han­
dlowych i procederowych uznajemy za jedyną słu­
szną podstawę do obliczeń podatkowych.

Punkt drugi: Niem ożliwem  jest, żeby rzeźnik
płacił podatek za to, że część towaru żyw ego zaku­
puje wprost od hodowców. Przy zakupnie bydła,, 
czy to od handlarzy, czy od hodowców, miarodaj- 
nemi są ceny płacone na targowiskach, stwierdzone 
przez urzędowe komisye targowe. Komisya winna 
się przekonać, ile mozołu i straty czasu wymaga za­
kup wprost u hodowców. Drobny zysk z takiego 
zakupu bodaj wynagradza poniesiony ambaras.

Punkt trzeci: Zgoła już komisya nie ma pojęcia 
o zyskach rzeźnika ze sprzedaży bydląt, których nie 
może spotrzebować we własnem przedsiębiorstwie. 
Na takiej sprzedaży o zysku mowy nie ma, najczę­
ściej rzeźnik rad jest, że osięgnie cenę, jaką sam za­
płacił, a zdarza się często, iż nawet ze stratą musi 
się pozbyć niepotrzebnego towaru.

Purikt czwarty: Komisya mogłaby opodatkować 
osobno zarobek od kiszek, gdyby się one same zro­
biły, gdyby flaki do nich rzeźnikowi podarowano, 
gdyby maszyny, narzędzia i przyprawy nic nie ko­
sztowały. Na razie jednak wszystko trzeba drogo 
opłacać, to też ceny kiszek muszą być wyższe od cen 
surowego mięsa.

Podajemy powyższą prawdziwą historyę dla 
przykładu, jak rzeźnicy na wszystkie strony muszą 
się opędzać i walczyć o byt.

Zaraza pyska i racic się rozszerza.
Najświeższe sprawozdanie niemieckiego urzędu 

statystycznego w  Berlinie, wykazuje zastraszające 
szerzenie się zarazy pyska i racic. Dnia 15. czerwca 
r. b. liczono zarażonych gospodarstw 1615; liczba ta 
w  ciągu ostatnich czterech tygodni urosła na 3834 
gospodarstwa. Liczba gmin dotkniętych zarazą po­
dniosła się z 686 na 1021, gdy liczba powiatów za­
rażonych z 223 tylko na 230 urosła. Jest to dowo­
dem, że choroba bydła szerzy się przeważnie w  po­
wiatach już zarażonych, i że wszelkie środki stoso­
wane ku stłumieniu zarazy są dotychczas bezsku- 
tccznc,

Najsilniej są dotknięte zarazą obwody regen­
cyjne gdański i kwidzyński.

W  obwodzie regencyjnym gdańskim od połowy 
czerwca r. b. podniosła się liczba zarażonych go- 
spodarstw z 221 na 850; liczba gmin dotkniętych 
zarazą na 140. Od początku lipca stwierdzono w  
obwodzie rejencyjnym gdańskim 405 nowych w y 
padków zarazy w  28 nowych gminach. ^

W  obwodzie rejencyjnym kwidzyńskim liczba 
zarażonych gospodarstw wzrosła z 268 na 742, 
liczba gmin 247. Od początku lipca stwierdzono że w  
Kwidzyńskiem przeniosła się zaraza na dalsze 71 
gmin i 352 dalsze gospodarstwa.

Po obwodzie gdańskim i kwidzyńskim n.stępu 
je Hesya nadreńska z 309 gospodarstwami, obwód 
magdeburski z 220 gospodarstwami, obwód pocz­
damski z 136 gospodarstwami, obwód królewiecki 
z 117 gospodarstwami i obwód olsztyński z 111 
gospodarstwami. . .

W olne od zarazy są obwody: Stralsund, Ligmca, 
Erfurt, Osnabryk, Aurich, Minden i  Sigmaringen. 
Zarażone są cała Bawarya, Hesya i Saksoma

MAURYCY JOKAY.

Czarne dyamenły.

i  w iększa część W irtem berg ii. W  Lotaryngii tylko 
22 gospodarstwa są zarażone. Zupełnie wolne od 
zarazy( są Badenia, księstwo kobursko-gotajskie i 
kilka mniejszych państewek niemieckich.

Pomór świń się cofa. Przed miesiącem w  2512 
gospodarstwach zaszły wypadki pomoru i zwykłej 
zarazy świń (Schweinepest i Schweineseuche), o- 
becnie liczba gospodarstw, dotkniętych temi cho­
robami świń, obniżyła się na 2324.

W szystkie dotąd wynalezione i polecane środki 
przeciw  pryszczycy, nie zdołały ani stłumić zarazy, 
ani zapobiedz jej przewleczeniu.

Nowe rady i przepisy
ogłaszają pisma gospodarskie na wypadek pojaw ie­
nia się zarazy pryszczycy. Chociażby zaraza poka-i 
zała się u jednej tylko sztuki, należy, w  celu szybsze­
go przechorowania wszystkiego bydła w  gospodar­
stwie, zarazić pozostałe zdrowe sztuki, przez prze­
niesienie śliny chorej sztuki do pyska zdrowej. 
(Ślinę należy brać od sztuk o łagodnym przebiegu 
choroby).

W  pysku smarować albo: a) roztworem  piokta- 
niny (1 gram pioktaniny rozpuścić w  litrze wody); 
albo b) ałunu palonego i kwasu bornego po 6 gra­
m ów rozpuścić w  litrze w ody i dodać dwie tyżki 
miodu; lub c) jodyny 1.0 gr., gliceryny 20.0 gr.

M iędzy racicami rany przem ywać 3 proc. wodą 
karbolową, a później jednym z powyższych środków. 
Dobrze jest zasypywać rany na racicach taniną.

Rany na nogach koniecznie zawiązywać. By­
dlę chore trzymać czysto, nie wypędzać na pastwi­
ska, dawać tylko zieloną paszę i dobrą wodę.

Wymiona smarować podług recepty: jodyny 1.0 
gr., gliceryny 10.0 gr., albo: kwasu salicylowego 1.0 
gr., gliceryny 10.0 gr., albo lapisu 0.3 gr., balsamu 
peruwiańskiego 3.0 gr., waseliny lub lanoliny 30.0 
gr. W  razach upadku sił, wycieńczenia, dawać po 
1 szklance wódki (60 proc.), zmieszanej z wywarem  
siemienia lnianego (pół kw arty kleiku z siemienia
lnianego). _ ,

Groźniejsze wypadki wymagają opieki speeya-
listy.

Sprawy zawodowe.
Dowóz bydła i mięsa z Danii.

W  czasie od 12. do 18. lipca r. b. dowieziono 
z Danii do niemieckich stacyi obserwacyjnych 1335 
sztuk bydła rogatego w  stanie żywym, prócz tego 
zarzezanych 630 wołów, 320 cieląt i 35 świń.

Nowa rampa świńska w Sosnowcu 
miała być budowana dla wygodniejszej wysyłki, świń 
z Polski do górnośląskiego obwodu przemysłowego. 
Tymczasem projekt budowy owej rampy (podjazdu) 
(na jednym z placów przy moście kolejowym w  k ie­
runku Radochy) uważać można za pogrzebany, a to 
z tej przyczyny, że do górnośląskiego obwodu prze­
mysłowego sprowadza się w  ostatnim'czasie tak w ie ­
le świń krajowych, że w  Sosnowcu istnieje pr?ek° :  
nanie, iż najdalej za rok w yw óz nierogacizny z Polski 
zagranicę zupełnie ustanie.

O cechu rzeźnickim w Bytomiu 
doszła nas nieprzyjemna wiadomość.  ̂ O tóż pod na 
pisem: „Stary piękny zwyczaj zniesiony; donoszą
pisma śląskie, że cech rzeźnicki w  Bytomiu postano­
w ił nie brać już udziału z jarzącemi świecami w  pro- 
cesyach Bożego Ciała, i zapas świec (około 30 sztuk) 
—  postanowiono rozdzielić do obu miejscowych ko­
ściołów. —  T o  „zniesienie starego pięknego zw ycza­
ju“ oznacza coś więcej, niż proste zaniechanie cze­

goś pjęknegp.iistkrego.. Dkwmiej, za lepszych d & re -  
ligii polskich czasów, nasze cechy, które wszystkie 
były polskie, brały udział w  procesyach Bożego Cia­
ła, i .to. ze świecami i chorągwiami. W  cechach pa­
nowała. głęboka religijność. —  W  ostatnich dziesiąt­
kach lat cechy się niemczyły mniej lub więcej^ zupeł­
nie; w. miarę postępowania, germanizacja,:znoszono 
też stare piękne zwyczaje religijne. W  Bytomiu je­
dynie cech rzeźników  zachował dotąd wy^ej j wspo­
mniany zwyczaj, gdy inne cechy dawno już zwyczaj 
ten skasowały.. Zarzucając; język przodków, zarzuca 
się i obyczaje i objawy starej religijności, a w końcu 
nie dba się i o całą religię, którą się zwolnaitakże 
zarzuca. Takie jest u nas zwykłe przeradzanie się 
stosunków; kto ma oczy ku patrzeniu i patrzy ad lat 
na .to, co się dzieję,, ten widzi, że tak jest. Wynikną 
z tego kiedyś później dla Kościoła i dla społeczeń­
stwa skutki bardzo smutne..

Spożycie psów w Niemczech.
W ychodząca w  Moskwie gazeta., niemiecka 

w yraża swe zadziwienie,, że w  Niemczech ludność 
spożywa tak dużo psów i  koni. W  innych krajach 
mięso z tych zw ierząt wzbudza obrzydzenie,, jedy­
nie w  Niemczech jest dużo amatorów psiego mięsa. 
W. roku 1912 zjedzono w  Niemczech około 16 tysięcy 
psów,. Z tego 8 000 przypada na Saksonię, gdzie lu­
dność robocza chętnie spożywa psie^ przysmaki. 
Tutejsze gazety niemieckie bardzo się gniewają na 
swą landsmankę w Moskwie i każą jej się troszczyć 
a  biedny lud w Rosyi,. który ani psów nie, mąt do je­
dzenia. —> Niepotrzebny gniew o prawdę!

Dziewięć tuczników padło przy transporcie. 
Dotkliwą stratę poniósł wskutek upałów pewien 

mistrz, rzeźnicki z  Rejna w Meklenburgii. Otrzymał 
on koleją transport tuczników, z których: część
chciał sprzedać swym kolegom. Gdy na dworcu 
rozpoczęto wyładowanie tuczników, okazało, się, że 
dziew ięć najlepszych sztuk w  wadze dwa i  pół do 
trzech, centnarów, zdechło wskutek w ielkiego u- 
pału. Strata owego rzeźnika wynosi ; około 11 set 
marek.

300 mk. kary za niedobre kiszki.
Izba karna w  Suszu skazała mistrza Majewskie­

go na 300 marek kary pieniężnej lub 30 dni więzienia 
za  sprzedaż salcesonu, po któregp; spożyciu kilku 
ludziom się niedobrze zrobiło. M ajewski dowodził, 
że do salcesonu zużył tylko dobre,, świeże mięso. 
Rzeczoznawcy orzekli, że resztki salcesonu, sprze­
dawane przez M. zaw ierały niezdrowe mięso. Na a 
tej podstawie sąd skazał go na tak wysoką karę.

Nie wylewać oknem.
Rzeźnik Stechner w  Meissen otrzymał z policyi 

mandat karny na 5 marek za wylanie oknem „k i- 
szczanki." Rzecz się miała jak następuje: Pew ien
lokator zagladał na podwórzu w  okno warsztatu 
rzeźnika Stechnera. Naraz otrzymał ciepły natrysk 
zupą od kiszek, przez co na ubraniu zagapionego pó- 
jawiły się tłuste plamy. Rozgniewany udał się na 
policyę, która nałożyła rzeźnikowi 5 mk. kary. 
Stechner oddał sprawę sądowi, wywodząc, że nie 
w iedział o pobycie lokatora p°cl oknem warsztatu, 
prócz tego podwórze nie jest miejscem publicznem 
do wystawywania. Sąd nie chciał Stechnerowi przy­
znać racyi i zatw ierdził karę policyjną, bo oknem 
w ylew ać wogóle nie wolno,.

Co słychać nowego?
Okradziony rzeźnik.

Kradzież znaczną wykonano w  nocy u ; rzeźni­
ka i karczmarza Stasia w  Niezdrowicach. Złodzie­
je zabrali przeszło centnar kiełbas i mięsiwa, zna-

(Ciąg dalszy). Powieść.

R O Z D Z IA Ł  III.
Soirees amalgamantes.

Pewnego pięknego dnia zimowego otrzymał Iwon 
Berend od prezesa węgierskiej akademii umiejętno­
ści pismo, w którem oznajmiano mu, że na ostatmem 
walnem zebraniu członków sekeya przyrodmezo-ma- 
tematyczna zamianowała go swym członkiem-kores- 
pondentem. W  innym znów liście sekretarz akade­
mii w zyw ał go urzędownie, by pospieszył, zgodnie z 
jej statutami, rozprawą jaką uświetnić swą nomi- 
nacyę.

Iwon zdumiał się na te wiadomości.
„Jakim sposobem przychodzę do tego zaszczytu. 

W  całem mem życiu nie pisałem do żadnego nauko­
wego pisma, co prawda, i nienaukowego również. Nie 
zostaję z żadnym z członków akademii w  blizkiem, ani 
dalekiem pokrewieństwie. Nie jestem także magna­
tem. Na politycznej arenie nigdy żadnej nie odegra­
łem roli. Zkądże więc nabyłem rozgłosu, na podsta­
w ie którego możnaby mnie obrać członkiem uczonego 
towarzystwa? Mianożby coś zasłyszeć o majem che- 
micznem laboratorium. A leż  w takim razie musiano- 
by  każdego dyrektora kopalni, każdego dyrektora fa­
bryki uznawać uczonym i wybierać na członka aka­
demii, bo wszyscy cni prawie w fizyce i mechanice 
tyleż co ja mają wiadomości .

Odznaczenie musiał wszakże przyjąć. Mozę po­
trzeba krajowi ludzi, umiejących cokolwiek więcej od 
innych, zebrać razem, by zaimponować ilością.

Iwon odpisał sekretarzowi, że przed upływem 
oznaczonego statutami roku, będzie w  Peszcie, ze 
swą inauguracyjną rozprawą.

Następnie zajął się tym przedmiotem i  obmyślił 
sobie temat. Był to opis mikroskopijnych skorupia­

ków, do studyów nad którymi miał sposobność^ przy 
kopaniu artezyjskiej studni i które później dziesięcio 
letniem badaniem usystematyzował.

Prawda, że rozprawką swoją, chociaż zawartą na 
jednym tylko arkuszu druku, wszędzie byłby wzbu­
dził wrażenie; ale i to niemniej jest prawdą, że pod­
czas sakramentalnej godziny akademickiej rozprawy 
(odczyt taki, wedle statutów, nie może ttrwac dłużej 
niż godzinę) nigdy nie poziewano tyle, co na rozpra­
wie Iwona o mikroskopijnych skorupiakach.

Musimy wszakże dodać, że Iwonow i za tę pra­
cę, ponieważ drukowano ją w  rocznikach akademii, 
sumiennie wypłacono honoraryum w  ilości dwudzie­
stu guldenów waluty austryackiej.

A le  to  nie należy do. powieści.
Po odczycie, pierwszym, który powitał świeżo 

mianowanego członka, uścisnął mu rękę i pochwalił 
jego „wysoce zajmującą" rozprawę, był —  opat Sa-

Nagle Iwonowi rozjaśniło się wszystko. Teraz 
już pojął, kto mu dopomógł do nominacyi na członka 
akademii. Ha, mniejsza o to: drobne przysługi wzma­
cniają przyjaźń. k.~i

Iwon musiał parę dni jeszcze spędzie w  Peszcie, 
bo miał tam do załatwienia kilka interesów, tym cza­
sem gazety ogłosiły przychylne wzmianki o jego aka­
demickiej rozprawie. Jeden nawet z dzienników ta 
dalece był dokładnym, że zawiadomił, iż nowy czło­
nek akademii czytał „o wulkanicznem pochodzeniu 
stalaktyków“ gruntowną bardzo pracę.

Jedyną pociechą dla Iwona było to, że tu w  K ra - 
ju nikt tych sprawozdań nie czyta, a za granicą nikt ich 
nie rozumie, ponieważ pisane są po węgiersku.

K toś.je  czytał przecież. , .
Pewnego dnia, gdy Iwon wybierał się właśnie 

wyjechać już do domu, otrzymał od hrabianki ieo- 
dolindy Bondavary zaproszenie na wieczór, mający 
się odbyć w trzy dni później.

„Aha, jeszcze jeden akt dziękczynny -yr parny 
ślał sobie Iwon. —  Dobrze przynajmniej, że me wcze­
śniej nadszedł."

Natychmiast usiadł, by na zaproszenie napisać 
odpowiedź, dziękując jak najgrzeczniej za. łaskawość 
hrabianki i wymieniając; powody, dla jakich korzystać 
z niej nie może. * •

A le  nim jeszcze zdążył list zapieczętować, drzwi, 
się otwarły i wszedł opat Samuel.

Iwon wyraził wielką swą radość, z  powodu nie­
spodziewanego zaszczytu widzenia u siebie tak zna­
mienitego człowieka,. _ , ,

—  Nie mogłem odmówić sobie przyjemności od­
wiedzenia pana, póki jesteś jeszcze w  Peszcie, zymę 
to nie tylko z obowiązku wdzięczności za pańską 
uprzejmość w Bondavarze, ale i z nieprzepartego po­
ciągu poznania pana bliżej.

Iwon milczał.
—  Mam nadzieję, że pana na dłuższy czas za­

trzymamy w stolicy —  ciągnął opat dalej, siadając 
óbok gospodarza na kanapie.

__ Zostaję tu już tylko przez dzisiaj —  odparł
Iwon oschle —  jutro muszę odjechać do domu.

—  O z tego nic nie będzie! N ie puścimy pana tak
łatwo. O ’ile wiem, i pan jesteś zaproszonym, na wie­
czór u hrabianki Teodolindy. __ _

__ Żałuję bardzo, że muszę odmówić: sobie tej
przyjemności, ale mam palne zajęcia, które mnie po­
wołują do domu. T,

__ Proszę, powiedz pan otwarcie! N ie nazywaj
tego przyjemnością, ale przyznaj raczej, że uciekasz 
przed tą zabawą, bo ci się nudną wydaje.

—  Jeśli się panu lepiej prawda podoba, w takim 
razie wyznam, że tak jest istotnie. W ieczór proszony, 
to dla mnie rzecz całkiem nieponętna.

—  A le  to nie są bynajmniej zwyczajne wieczorki 
z wyłącznem towarzystwem, na których nienalezący 
do uprzywilejowanego kółka gość nie czuje się swo 
bodnym. Hrabianka Teodolinda otwarła swe salony 
dla wyborowego duchem towarzystwa. Schodzą si<? 
tam przywódzcy polityczni z powagami na polu wal­
ki, w iedzy i literatury. Prawdziwe to „high-hfe. Ary 
stokracya rodu, pracy i ducha!

(D o k oń czen ie  nastąp i).



czną ilość likierów i win, oraz około 40 mk. gotów­
ki z kasy. Ślad złodziei prowadzi w  stronę Rudzień- 
ca. Złodzieje prawdopodobnie będą ujęci.

Nieszczęśliwe wypadki!
Czeladnicy rzeźniccy Froehlich i Schulz z Zoł- 

dyńca na Pomorzu poszli łow ić ryby. Rozebrawszy 
się, weszli zbyt głęboko we wodę i naraz, starciw- 
szy grunt pod nogami, utonęli. —  Czeladnik rzeźni- 
cki Angrik z Lagersdorf w  Szleswigu założył się, że 
przepłynie szeroką rzekę. Na środku porwał go 
prąd i poniósł w dal. W krótce w  oczach kolegów 
znikł pod wodą. —  Uczeń rzeźnicki Kastner w  Zin- 
ten skoczył w  kąpieli głową w  dół. Zapewne wsku­
tek ogłuszenia zamiast ku środkowi rzeki, popłyńął 
pod pomost i tam utonął.

Młody przestępca.
Sąd ziemiański w Lipsku skazał na rok w ięzie­

nia 18-lletniego ucznia rzeźnickiego Pawła Tauch- 
nitza za zbrodnię przeciw  moralności, której się w  
kilku wypadkach dopuścił na szkolnych dziew czę­
tach.

Niebezpieczeństwo cholery.
Rosyi zagraża zaraza cholery. Z Hersonu i K a ­

mieńca Podolskiego doniesiono już o kilku wypad­
kach zachorzeń na dżumę azyatycką. Część chorych 
zmarła po krótkim czasie. Prawie ze wszystkich gu- 
bemii Rosyi Zachodniej i Południowej donoszą o licz­
nych podobnych zachorzeniach. W  Petersburgu co- 
'dzień setki osób chorych na żołądek odwozi się do 
szpitalów. Przy afrykańskich upałach, jakie obecnie 
panują w Rosyi, zarazy takie mogą być bardzo nie­
bezpieczne. Urzędowo zapewniają coprawda, że w 
zachorzeniach tych nie można się dopatrzyć objawów 
cholery. A le  publiczność mimo to bardzo jest zanie­
pokojoną.

Śmiertelne ćwiczenia wojska niemieckiego.
Z Frankfurtu nad Odrą piszą: W  12. pułku gre- 

nadyerów, któremu przewodzi znany n awantur w Sa- 
verne pułkownik von Reuter, zmarło 2 żołnierzy, a 
100 zachorowało z powodu gorączki. Pułk urządzał 
w sobotę większe ćwiczenie polne pod dowództwem 
pułkownika Reutera. Ćwiczenie przeciągało się po­
mimo okropnej gorączki aż do południa. Gdy pułk 
wracał do miasta, przywieziono na wozie pewną ilość 
żołnierzy, którzy wskutek gorączki zemdleli. W  nie­
dzielę po południu i w  poniedziałek przed południem 
zmarło wskutek tego dwóch żołnierzy, a poza tern 
przeszło 100 zachorowało.

Obfitość zwierzyny.
Donoszą ze Śląska, że tam w  tym roku jest 

w iele zw ierzyny drobnej. Szczególnie w iele ma być 
zajęcy, kuropatw i bażantów. —  W łaściciele polo­
wań mają w ielkie zyski, ale i państwo umie z tej 
okazyi ciągnąć piękne korzyści, co wynika z tego 
naprzykład, że za same karty do polowania w  jednym 
roku od kwietnia 1913 do końca marca 1914 zebra­
no w  państwie pruskiem sumkę 2 458 233 marek.

Rozmaitości.
Nie pić po spożyciu owoców.

Po spożyciu owoców  nie należy zaraz niczego 
pić, bo to bardzo niebezpieczne. Dla przestrogi 
niech posłuży następujący wypadek: Golarz W . w
Dusznikach w  ostatni piątek spożył około pół litra 
wiśni, a zaraz potem napił się kwaśnego mleka. W sku­
tek  tego dostał niebawem gwałtownych zaburzeń 
żołądkowych. Przywołał zatem lekarza, ale zabiegi 
lekarskie nie zdołały go uratować —  nieszczęśliwy 
umarł w  nocy na niedzielę. A  byłto człowiek w  sile 
wieku; osierocił żonę z czworgiem małych dziatek. 
—  A  w ięc niechaj się wszyscy maiją na baczno­
ści i także pouczają dzieci! Po obfitszem spożyciu

Dziwne przygody wyrostka z czasów  wojen Polski z Krzyżakami.
(W e d łu g  p o w ie ś c i  Z . M c jra c zew sk ie j).

(Ciąg dalszy).

—  Dałabyś pokój, Balbo, z tą opowieścią! łuk a 
strzała nie zabawkać to dziewczęcia; chwalić a za ­
chęcać do niej broń Boże! W rzeciono i igła, toć 
zabawa dziewki a niewiasty, przerwała niechętnie 
starościna.

—  Któżby tam do tego zachęcał! Ano, ino się 
tak mówi, że Lubochna rw ie się zarówno do w sze­
lakiej pracy, toć to dziewka osobliwa....

—  Niechaj będzie osobliwą w  nabożeństwie a 
niewieścich zajęciach; o żadnych innych praktykach 
niech jej nikt nie gada, przerwała starościna surowo
i zaraz dodała: . . . .  , . .

__Idźże już, Balbo, pozno jest; a obacz, mm się
położysz, czy służebne przysypały żarzew ie popio­
łem, żeby na taką wichurę iskra na izbę nie w y le ­
ciała.

Balba, widząc, że dziś żadnem opowiadaniem 
nie może zabawić swej pani, owszem jeszcze w  zły 
humor ją wprowadza, odstawiła zdjęte z jej nóg w ie l­
kie, wełną podszyte ciżmy i nic już nie mówiąc, w y ­
sunęła się z komnaty.

Pani starościna jednak nie ułożyła się do snu; 
wstała i ukląkłszy przed krzyżem, długo jeszcze w  
noc zanosiła modły.

m . _
Osobliwa zwierzyna.

Zaledwie pan starosta z synem i drużyną swoją 
wyjechali na szlak, wiodący do lasu, zerwała się zno­
wu śnieżyca, Sypało z nieba, wiatr podrywał śnieg z 
ziemi, kręcił nim i zasypywał oczy, a droga, na której 
pachołkowie łopatami do dnia śnieg odrzucili, znowu 
zawianą została.

jakichbądź owoców  (wiśni, jabłek, gruszek, śliwek, 
agrestu, poziomek i t. p.) nie należy nigdy pić ni­
czego, a w ięc ani mleka ani wody ani herbaty ani 
piwa ani innego! Potrzeba najpierw nie spożywać 
za wielje owoców naraz, bo jakkolw iek dobry doj­
rzały owoc jest bardzo zdrowy, zbytek nie jest zdro­
w y i nie może być z pożytkiem wykorzystany dla 
ciała. Potem przez dwie lub trzy godziny po spo­
życiu owoców nie należy niczego pić; owoce zresztą 
same gaszą pragnienie i czynią picie zbyteczne. —  
Kto się do tego nie zastosuje, może się niechybnie 
spodziewać ciężkiej choroby albo i śmierci.

Tępienie szczurów w budynkach.
„Württembergisches Wochenblatt für Landwirt­

schaft“ zaleca w  nr. 15. z 1908 r. jako środek w ytę­
pienia szczurów w  budynkach świeżo gaszone w a­
pno. W  tym celu gasi się wapno taką ilością wody, 
aby było zupełnie rzadkie i rozczyn ten leje się na­
tychmiast, gorący jeszcze, w dziury tak długo, do­
póki się nie napełnią. Szczury, jak wiadomo, nie 
uciekają przed niebezpieczeństwem, ale cofają się 
w ostatnie kąty. A le  wapno płynne, a gorące, do­
sięga je i tam i zalewa. Dla bezpieczeństwa należy 
poprzednio wszelkie dziury, któremi uciecby mo­
gły, pozatykać. Przy przygotowaniu wapna prze- 
dewszystkiem na to uważać należy, aby było bar­
dzo płynne, tak, by się we wszystkie szpary i ot­
w ory dostać mogło.

Wojnę pomiędzy Serbią a Austryą można uwa­
żać za rozpoczętą.

Rząd serbski na ultimatum austryackie dał od­
powiedź wymijającą, skutkiem tego nastąpiło zer­
wanie stosunków dyplomatycznych pomiędzy Serbią 
a Austryą.

Ambasador austryacki opuścił stolicę Serbii 
Białogród w  sobotę wieczorem.

W  Serbii zostały zmobilizowane wszystkie siły 
wojenne. Rząd i dwór serbski przeniesiono do Kra- 
gujewaczu. (Białogród leży  6 kilometrów od granicy 
austryackiej). Serbski następca tronu objął naczel­
ne dowództwo nad armią.

W  Austryi w  niedzielę rano zmobilizowano 
część armii. Wszystkich za granicą bawiących woj­
skowych wezwano do natychmiastowego powrotu.

Austryacki minister wojny ogłosił odezwę do 
armii, w  której przypomina dawniejsze zwycięstwa i 
kończy hasłem: „Naprzód!“

Rosya popiera Serbię. Pośrednictwo rosyj­
skie, zmierzające do przewleczenia sprawy, zostało 
przez Austryę stanowczo odrzucone.

Rosyjska rada ministeryalna z przyzwoleniem 
cara, uchwaliła zmobilizować pięć korpusów armii. 
Rosya oświadcza, że nie opuści Serbii w krytycznej 
chwili.

Francya nie powzięła dotąd stanowczej decyzyi. 
Prezydent francuski bawił właśnie w  Petersburgu. 
Natychmiast po ogłoszeniu mobilizacyi w  Serbii i 
Auscryi wyruszył do Paryża.

W  Paryżu odbywają się głośno demonstracye 
przeciw Austryi i Niemcom. Na jednym z bulwarów 
spalono chorągiew austryacką. Dowodzi to, że 
Francya pójdzie ręka w  rękę z Rosyą.

Anglia zajmuje stanowisko wyczekujące i na ra­
zie pozostanie zapewne bezpartyjną.

W  Niemczech rośnie zapał wojenny. W  Berli­
nie tłumy uliczne urządziły wrzaski i gwizdania 
przed ambasadą rosyjską. W czoraj w  południe przy 
zaciąganiu odwachu pod Lipami w  Berlinie, muzyka

—  Ponoć nam wrócić, rzekł pan starosta do ja­
dącego obok syna.

—  Szkoda, kiedy się już raz wyjechało, odpo­
wiedział chłopiec, trzymając się krzepko na koniu.

W  tem psy zaczęły ujadać.
—  Hau, hau, w ir!
Rwały się przy tem, lecz puszczone ze sfory nie 

pogoniły. Wyskakiwały tylko naprzód i więcej war­
czeniem, jak szczekaniem, oznajmiały, iż zwietrzyły 
żywe stworzenie. Trzym ały się jednak koni.

—  Haź, ha! zawołał strzelec.
—  Haź, haź, hu, ha! powtórzył drugi.
Szczucie jednak nie znagliło psów do oddalenia 

się choćby na kilka kroków. Starosta wstrzymał konia.
—  Co zacz za zwierzynę zwietrzyły? spytał 

Strzelca, starego Gajdę.
—  Może wilki? rzekł Krzesław, nim Gajda zdo­

był się na odpowiedź.
—  A  zaś to na wilki tak pies staje? —  mruknął 

strzelec.
—  Nie wilki, to gadaj co? fuknął starosta.
—  Bies je wie, takiego ujadania jeszczem przez 

życie nie słyszał.
—  Toś dureń! huknął starosta i, wstrzymawszy 

konia, począł się wsłuchiwać, czy nie usłyszy poryku 
zwierza.

Cisza była zupełna —  wiatr ustał —  śnieg tylko 
sypał gęstymi płatami, zakrywając świat Boży przed 
wzrokiem człowieka.

Chwilę wszyscy stali spokojnie. Czy pan staro­
sta wsłuchiwał się w  niemą ciszę, przerywaną tylko 
od czasu do czasu warczeniem psów wiernych, czy 
też namyślał się, co dalej robić —  trudno było jego 
myśli przeniknąć. Chwila to krótka, a jednak cała 
drużyna pokryta była śniegiem, konie potrząsały łba­
mi i niecierpliwie odrzucały śnieg kopytami.

—  Żeby tak łopaty, toby można choć śnieg od­
rzucić, rzekł Krzesław.

—  To i  co? zapytał starosta.

IB[ Ostatnie wiadomości.

Wolna.

wojskowa grała austryacki marsz narodowy.
W łochy oświadczyły urzędowo, że na mocy 

przymierza staną po stronie Austryi. Ministeryum 
wojny powołało już do kraju wszystkich znajdują­
cych się za granicą włochów, obowiązanych do służ­
by wojskowej.

Cesarz niemiecki przerwał swą podróż do N or­
wegii i dzisiaj w  południe wrócił do Berlina.

Z Krakowa i Lwowa otrzymały pisma niemie­
ckie śmieszne wiadomości, że tłumy uliczne wzno­
siły tam okrzyki: „Precz z Rosyą! Precz z Serbią!
Górą wojna! Niech żyją N iem cy!" W  prawdzi­
wość tej wiadomości wątpimy,

W  Poznaniu drobne grupy patryotów niemiec­
kich wznosiły wczoraj okrzyki „Na pohybel Rosyi!" 
—  Do widzenia w Moskwie!" Zapał wojenny ogar­
nął ludność niemiecką w całem mieście .

Bułgarya na zapytanie Serbii oświadczyła, że 
w  razie wojny zachowa się neutralnie. Rząd serb­
ski podziękował Bułgaryi za to oświadczenie i przy­
rzekł ją za życzliwość odpowiednio wynagrodzić.,

Grecya oświadczyła, że się do walki nie będzie 
mieszała.

Czarnogóra pójdzie z Serbią przeciw Austryi 
i już mobilizuje swe siły wojenne.

Rosya oświadcza, że starać się będzie zapo- 
biedz wybuchowi wojny, której Serbia nie chciała 
i nie wywołała. Rosya nie dozwoli ubliżyć honoro­
wi Serbii i nie będzie miała względu, jakie stanowi­
sko zajmą Niemcy.

Ostatnie telegramy wojenne.
Przeciwaustryackie manifestacye w Paryżu,

— Paryż, 26. lipca. Dzisiaj rano tłumy urządziły 
w ielk ie zbiegowisko przed ambasadą austryacką,

krzycząc: „Śmierć Austryi! Na pohybel Austryi! ‘ 
Jeden z demonstrantów rozwinął chorągiew austrya­
cką ,zapalił ją i rzucił na ziemię. Tłum podeptał re­
sztki chorągwi wśród pogróżek i okrzyków wojen­
nych.

— Petersburg, 27. lipca. Minister wojny Szaza- 
now oświadczył, że uważa położenie za krytyczne, 
jednakowoż ma nadzieję, że jeszcze w ostatniej chwi­
li uda się zażegnać wojnę.

— Wiedeń, 27. lipca. Austryackie przygotowa­
nia wojenne mają Serbię przekonać, że Austryą od 
żądań swych nie odstąpi i zbrojną domagać się 
będzie ich wykonania. Serbia znalazła dosyć czasu 
do powtórnego namyślenia nad inną odpowiedzią.

Pary, 27. lipca. Ambasador niemiecki baron 
Schoen i prezydent ministerstwa francuskiego mieli 
wczoraj dłuższe narady nad środkami, jakimi by mo­
carstwa mogły wpłynąć na utrzymanie pokoju.

— Wiedeń, 27. lipca. Z Czarnogóry nadchodzi 
wiadomość, że rada koronna pod przewodnictwem 
króla M ikołaja uchwaliła ogólną mobiltzacyę. W czo­
raj i dzisiaj odbyły się publiczne zebrania, na których 
wznoszono okrzyki na cześć Serbii. Dowództwo nad 
armią objął czarnogórski następca tronu.

— Wiedeń, 27. lipca. Wczoraj zostały doręczo­
ne posłowi serbskiemu we Wiedniu jego papiery, po­
czerń tenże z swym personałem opuścił Wiedeń,

Odpowiedzi Redakcyi.
— Do Pempowa. Na zapytanie, gdzie nabyć 

można knot siarkowy do odświeżenia chłodowni lub 
wędzarni, odpowiadamy i że knoty takie ma na skła­
dzie każda drogerya, także apteka handlująca arty­
kułami drogeryjnymi. * 016

—  Możeby się znalazło co ped śniegiem, odrzekł 
młodzian, jak rankiem owe zające, o których przed 
wyjazdem  W itek mi dokładnie rczpowiedział.

—  Na zające nam nie polować! Toc podła zwie­
rzyna, mruknął ojciec, nie pytając dalej.

—  Miłościwy starosto, przed się, czy za się, rza
nam się ruszać, może snadniej pieski pogonią, rzekł 
Gajda. , . -

—  I łopatać jest przytroczona, ozwał się Łupa, 
drugi strzelec, ale człek nie poradzi na a ą moc

016 —  Hm, hm! mruknął starosta, strzepując białą 
powłokę z długich wąsów i brody. I skręcił koma, jak 
gdyby chciał powracać do domu.

—■ Gaj’da, jedź przodem, a patrzaj, czy jest co 
naszych śladów.

Gajda mruknął coś pod nosem, szedł jednak za 
pańskim rozkazem.

A le  gdzie było ślad znaleść! Śnieg równo, biało 
zaścielał dokoła —  zda się żadne stworzenie nie ze­
psuło jego białej powłoki.

Kawał też snąć ujechali, bo nawet dymu, rozcho­
dzącego się z mieszkań ludzkich, nie czuć było w  po­
wietrzu. Las majaczył zdała, ale i ten osnuty*śniegiem 
nie wiele się odznaczał. Krzaki, drzewa rozrzucone 
po polu, wyglądały jakoby pagórki śnieżne, z których 
gdzieniegdzie wystawały gałęzie, jako ramiona, wzno­
szące się błagalnie ku niebu.

Jechali zwolna czas jakiś w  milczeniu; po mięk­
kim śniegu nie słychać było nawet stąpania kopyt
końskich.

Krzesław nie obrzucał ojca pytaniami o przygody 
myśliwskie, starosta nie ofukiwał strzelców, psy też 
umilkły, chociaż niespokojnie ciągle wietrzyły.

—  To coś jest!... pies napróżno nie węszy, rzekł 
starosta i jechał dalej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Jarmarki.
W  czwartek, 30. lipca 1914. 

W ągrow iec (W ongrow itz) obw. bydgoski, by,, ko. 
Landsberg obw. królewiecki, by., ko,
Zełwaid (Saalfeld) obw. królewiecki, by., ko- 
W artenburg obw. olsztyński, by., ko.
Pruśnica (Prausnitz) obw. wrocławski, kra., by,

W  piątek, 31. lipca 1914.
Drengfurt obw. królewiecki, by., ko.
Iława (Pr. Eylau) obw. królewiecki, by., ko.

Przymusowe sprzedaże.

5. sierpnia na sądzie w  Poznaniu o godzinie 10. 
i pół przed południem posiadłość zapisana w  Po­
znaniu, przedmieście Rybaki nr. 58. posiedzicielki 
drukarni Melanii M allow  z domu Klichowskiej: dom 
mieszkalny z podwórzem, na Rybakach 1, pracow­
nia, remiza, dom mieszkalny w  podwórzu, stajnia, 
drewnik i dom mieszkalny na Rybakach 2, dom mie­
szkalny z podwórzem, miejsce ustępowe, drewnik 
na Rybakach 3 w  obszarze 0,11,98 ha, oszacowane 
na 5768 mk. wartości użytkowania.

5. sierpnia na sądzie w  Inowrocławiu (Hohen- 
salza) o godzinie 10. przed południem posiadłość za­
pisana w  W ielkim  Sławsku nr. 23 i 79 mularza Leona 
i Rozalii z domu Zaręba Nadolskich: zabudowania
z podwórzem i rola w  obszarze 0,69,07 ha, oszaco­
wane do podatku gruntowego na 6,02 tal. czystego 
dochodu i budynkowego na 114 mk. wartości użyt­
kowania; nr. 79 rola w  obszarze 5,60,14 ha, oszaco­
wane do podatku gruntowego na 26,62 tal. czystego 
dochodu.

5. sierpnia na sądzie w  Poznaniu o godzinie 9. 
przed południem posiadłość zapisana w  Poznaniu, 
przedmieście św. Marcin nr. 343, kupca Izydora 
Broha; dom mieszkalny z lewem  i poprzecznem 
skrzydłem i podwórzem w  obszarze 0,05,10 ha, osza­
cowany na 13,000 marek wartości użytkowania.

5. sierpnia na sądzie w  Inowrocławiu (Hohen- 
salza) o godzinie 10. przed południem posiadłość za- 
zapisane w  Dąbrowie (Luisenfelde) nr. 97. gospoda­
rza W ilhelma W itzkego: zabudowania gospodarcze 
z podwórzem i rola w  obszarze 0,47,27 ha, oszaco­
wane do podatku gruntowego na 1,12 tal. czystego 
dochodu i budynkowego na 120 mk. wartości użyt­
kowania.

5. sierpnia na sądzie w  Lesznie (Lissa i. P.) o 
godzinie 9. przed południem gospodarstwo zapisane 
w  Zbytkach nr. 5. gospodarza Stefana i Antoniny 
z domu Masłowskiej Kubiaków: dom mieszkalny z 
podwórzem, budynki gospodarcze, rola i łąki w ob­
szarze 6,08,47 ha, oszacowane do podatku grunto­
wego na 7,05 tal. czystego dochodu i budynkowego 
na 60 mk. wartości użytkowania.

5. sierpnia na sądzie w  Lesznie (Lissa i. P.) o 
godzinie 11. przed południem gospodarstwo zapisa­
ne w  Lesznie nr. 13 gospodarza Jana i Jadwigi z do­
mu Dodot Połschów: dom mieszkalny z podwórzem, 
przy ulicy Jeleniej 10, dom mieszkalny w  podwórzu 
z przybudówką, chlew do drzewa, oszacowane na 
360 marek wartości użytkowania.

Baczność!
Z  p o w o d u  c h o ro b y  je s t  do sprzedania d o b r z e  p r o s p e ­

ru ją c y  interes rzeźnicki z  c a łk o w ite m  u rzą d zen iem .
In te r e s  b a rd z o  d o b r z e  p ro s p e ru je , g d y ż  je s t  w  w ię l-s zem  

m ie ś c ie  p o w ia to w e m , je d y n y  p r z y  s ą d z ie  i  la n d ia tu rze , d o  o b ­
ję c ia  za  m n ie js zą  w p ła tą . U p r a s z a  s ię  o  jak  n a js p ie s zn ie js z e  
z g ło s z e n ia  d o  r e d a k c y i  „ G a z .  R z e ź n .“  p o d  nr. 209.

W M lis k ie j centp. rzeźni
p o le c a m b e z zobowiązania za
100 fu n tó w  fra n k o  n a  d w o r z e c  

w  B e r lin ie :  15]
Słoninę niesoloną
z swojskich w ieprzy z podgardlami
I extra grubą mk 48
II grubą mk. 46
ill średnią mk. 42
b e z  p o d g a rd li  2 m. na ctr. d róż. 
sadło niesolone mk. 52 
podgardla „ mk. 32 
brzuchy „ mk. 45 
owtorki mk, 41
o ra z  fra n k o  d w o r z e c  P o z n a ń  
soloną i wędzoną słoninę 
(krzyże) brzuchy, pod­
gardla tylko z krajowych 

wieprzy,

smalec swojski
własnego topienia o ra z  
zagraniczny, flaki solone 
iszpilkido kiszek,tłuszcze 
sztuczne, masło kokosowe, 
łój wołowy, papier perg. 

i gazety
C e n n ik i h u rtow n e , w aru n k i 
s p r z e d a ż y , o fe r t y  n a  n ie s o ­
lo n e  to w a ry  i w a g o n o w e  w y ­

syłk i k a ż d e g o  c zasu  d a rm o .

Firma: L . JßZißPSki, Poznań
(Posen, am Berliner Tor 16)
Adr. telegr.: Schmalzkönig — T e l.3375,

f

Tow ar z rzeźni berlińsk iej:
św. s łon in a  z  p o d g a rd l.

n a d zw y c za j g ru b a  49 mk. 
św. s łon in a  z  p o d g a r ­

d lam i, g ru b a  -  46 „  
św. s łon in a  z  p o d g a r ­

d la m i, ś re d n ia  -  43 „ 
b e z  p o d g a r d li  2  m k . d roższa  
ś w ie ż e  sa d ło  -  - 52 „ 
ś w ie że  tre ś ć , o w to rk i 40 „ 
ś w ie że  p o d g a r d la  35 „ 
s o lo n e  p o d g a rd la  ' 37 „
ś w ie że  o d rz y n k i o d  

b rzu c h a  -  -  - 
ś w ie ż e  b rzu c h y  
s o lo n e  b rzu c h y  
w ę d z o n e  b rzu c h y  
s o io n a  s łon in a  p ó d l.

g ru b o ś c i -  -  48-56 „ 
s łon in a  w ęd ź . 5 m k. d roższa , 
łó j w  r y g la c h  5  fu n t. 43 „ 
łó j w  r y g la c h  1 fu n t. 45 „ 
ś w ie ż y  n e rk o w y  łó j 

w o lo w y  -  - 42\ n«i-
ś w ie ży  p r z e p o n o w y  '  “ iei “ ł  

łó j w o ło w y  - 40) dzień,
n iem . s m a le c  w ie p rz , 
p o d  gw a ra n . c z y s ty  60 „ 
in n e  ga tu n k i m ię s a  p o  n a j­

ta ń sze j c en ie .
Wolna dostawa przy /0 kg. z Ber­
lina. Nieznanym odbiorct m za 
zaliczką. W ysyłkę uskutecz ia się 
na ryzyko odbiorcy. M iejsce do­
pełnienia warunków dla obu strin  

jest Berlin-Mitte.
H RAOETZKI & Co.

Berl'n NO., Landsberger A llee 115/6. 
Ad*\ telegr.* Radetzki, Berlin NO. 
Tele fon : Am t Kónlgstadt 10871.
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PAPIER
z drukiem i bez druku
p o le c a m  p r z y  z a l ic z c e  
gwarantując:
Pergam in srebrnobiały, prze j­
rzysty i n ieprzepuszczający 
tłuszczu za centr. 23,00 mk. 
Papier pergament. I. 20,00 mk.

„ „ II. 19,00 mk.
Pergament. satin imit.

biały za 18,50 mk.
PajJier imit. pergament.

biały za 13,00 mk.
Biały papier 11,50 mk.

Aparaty do oddzier .papieru
„Sparaam 11. u?

Papier na wałkach stosowny 
do wszyst. system. 

Papier do pakowania (G ou ­
dronné) w  wałk. za ctr. 13,50 m. 
Papier do pakowania 
bn.nat. gład. w arkusz. 12,50 m. 
Papier do pakowania 
szary w  ark. za cent'. 11,00 m. 
Szpagat do wędlin (czysto 

konopny) w  pasmach 
i kłębkach,No: 2,3,4 
za kilo 2,15 m.

Sól do pekl., nadająca 
czerwoność, paczka 
poczt.

Sól do wyrób, miijsn., 
nadająca czerwoność 
paczka poczt.

Saletra potasowa la 
nadająca czerwoność 
paczka poczt
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Ewald Noack. Magdeburg.

Koili piętrowy dom
o  d w ó c h  w ie lk ic h  in te re sa ch , 
o b e c n ie  rze źn ic k i, d ru g i g a r d e ­
r o b y  m ęs k ie j e tc . w  n a jg łó w n ie j­
s ze j u lic y  m ia s ta  je s t  z  p o w o d u  
s to su n k ó w  fa m ilijn y c h  p o d  b a r ­
d z o  k o rz y s tn y m i w a ru n k a m i z a ­
ra z  d o  n a b y c ia . Z g l .  p r z y jm u je  
Fr. Grama, m is trz  r z e źn ic k i 
w  W ągrówcu, ul Szeroka.

(/>
.0) O
(/) ££

* T  N  
=  O
CD 2 .
O  fD
N

c d

0)
3

73
N
n>
N >
3

CD
O
7?
rt>

P o z n a ń , ul. S z k o ln a  13 (p rzy  p la c u  P io tra )
p o le c a  wszelkiego rodzaju 6

instrumenty muzyczne
p o  c e n a c h  b a rd z o  n izk ich , zw ła s zc za

gramofony już od 15 mk. Wielki wybór płyt 
polskich do tańca, narodowych i ludowych 

ju t  od 1,25 mk. za dwustronną płytą.

Lam p ki elektryczne. —  Z ap alacze .
Cenniki darmo. Cenniki darmo.

n o w y , w y ­
ś m ie n ity  z  
tu re c k ie j 
m ie s za n k i 
p a p ie r o s ' 

2 fe n y g .,  
n ie  d ra żn i

g a rd ła  i  n ie  o b s a d za  ję z y k a . Proszę żądać wszędzie!

Fabryka papierosów „ j f r io n “  №. Smyczyński
Poznań, ul. Strzelecka 31 (SchützenStr.).

A

GC □cne 10

Piegi
ż ó łte  p la m y  —  o p a le n izn ę  
i  t. d . u su w a  p o d  g w a ra n c y ą  :

Axela krra

!
Axeld mydło1 kwGî5?3  kw . 1,40 

J. Gadebusch,
Poznań (Odz.W.) Posen, ul.Nowa 7-8(Bazar)

3G

Kto Z UWOLCL-S U  CjUM-loboL
f\j 1 C iv polo ze>vw0 

Ztt-z >aa4vi/Ct
pouMŁeoH-l-C.

Piet'zo.ß cÜ a. in - Re ̂ era-je

ivowf p

iiiiiim iiiii

Czytajcie polskie 
pisma zawodowe!

n i m i i i i i i i i

iSsrfuh i2 œ
z papierośnicą. Ber bat? rosyjsfr!

z  w y s o k im  ra b a tem . 
Import herbaty.

B. HozaRowski, Toruń —  Thor*

w tern 
wek, i

a ) p e l
b )  p et
c )  m k
d ) śre

a) p e l
b )  p d
c )  śre

a) p e l
b )  p e !
c )  sta
d) śre
e )  m a 
D. B

a ) naj
b) naj
c )  śre
d) p o
e )  p o

W  zaufaniu
n ie w ia s ty  ż ą d a ją  za w sze  

n ie re g u la rn o śc i
tylko prawdz. kropli japońskie
k tó r e  są n ie s z k o d l iw e ,  t y s i ł  
k ro tn ie  w y p r ó b o w a n e  i pra*! 
n ie  d o z w o lo n e .  C e n a  m k . 4,Z 
E k s tra  m o c n e  m k. 6,50 p  

d y s k r e c y ą  za  za lic zk ą . . 
A p t e k a r z  Frank, r z ą d ó w  

z a tw ie rd z o n y .
B e r lin  (M . 531, W i lh e lm  

S to lze s tr . 23.

tue
b ) sta
c )  śre

Kto czyta
E*--- OWKfl
pisma zawodowe 

kształci się i dorabia

a ) tlu
b ) p e
c )  pel
d) p e
e )  m i
f )  ma

Gazeta Rzeźnicka
wychodzi 3 razy w  tygodniu. Przedpłata kwartalna 
wynosi 2,50 mk.

Kolonialista i Drogerzysta

Tygodnik Szewski
wychodzi co sobotę. Przedpłata kwartalna w yu^1 

1,20 mk.

Piekarz i Cukiernik
z dodatkiem „Gazeta D esty latorska“ wychodzi 
co sobotę. Przedpłata kwartalna 1,50 mk.

Numery okazowe wysyła darmo i franko

wychodzi co sobotę Przedpłata kwartalna wyn' 
1,50 mk.

0#

Hydainnictiao Gazet Rzemieślniczych i Kupieckich A. Klóskowski Poznań-Posen IR. 6
INF- M T  Poszukujemy wszędzie agentów, którym płacimy wysoka prowizye-

W ielka Berlińska n r jE
G r.B erlin ern tr.f*

mk.
ne
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